
"S.esie., 
powiałoWICh 

rad,luu."odoWDCh 
. We wsZYatkleh: poWlat&ch Kie 

leccZYZlIj o(lb~ll~ '.' 

W Eluskli.,KleIClllch. 
wie, Końskich, Opocznie I San', 
domlerzu seSje te' Jut się o(lby­
Iy. W dniu dzl$lejszym zbiera­
Ją się one w Opatowie I Piń­

czowie. W pozost8łyeh powia­
tach, tj. w Jędrzejowie, Stlira- . 
ćhowlcach I Radol'll!u sasje zo~ 
etaly zwo: " na dzień 14, XU. 
bietąeello roku. 
, Tematem obrad są Uladnle­
nla folnlcjlWlI, 3ello. szybSzego ' 
rozwoju ;iN myśl WYtyc21nyc!;l 
zawartych w referacie towal.'Zy­
sza Bieruta' na IX Plenum i w 
tezach do dyskUllji na Ii Zjazd 
PZPR, 
___ .... _ .... ____ ~-.:.-.:..----.."......,.--.... - ..... _ "1~!!i:I.lnJO'Pro./!'f 

d~1 ~ odpadków wełny, I b"~ 
wełny p,od.kul .. ' mot.fioły ubroniowe, 
.amodziały, topy lIob.lioow...... .. liki. 
WCllolln4 ilp. Plal fOCZI, '-

, Codziennie napływalII do, nas 
nowe meldunki o W)ikcma\llti 
rocznych plan6w produkcyjnYch 
przez zalogi zakładów Kielec-

110 

111m 
czoścl wykonano w dniu 2'8 llMto 
padli br. - W cenach ,niezmien­
nych w 101) proc., w cenach bie­
żących w 114 proc., w cenach 
zbytu w 112 proc. " 
,Z okazji II Zjazdu PZPR 

SUKCES SAMOCHODOWCOW drobna wytw6rczość wojew6dz­
, twa ltieleckiego wykona ponad 

STARACBOMcm:CH planową produkcję, w cenach 
niezmiennych do końca 19S3 r. 
na sumę 10 milionów zl. 

,010 ."""8.10 li' %Iozclu ~1.ki.1 
ZI .. dno.lonel ParlII Robolo'cze, >.ołoll/l 
Ip6Id.lelni podi'lto, lobowiq""n'o ,pod. 
niesl ... I" (ok"I.' produkowanydt wy. 

, reWw. I lok lkolol0 r .... oo zobo.,ią. 
... '" :,1" • 01161 •• 1 produkc(1 dae " 
proc. /oworó." pi.rwulIlI" IllItu.ku_ 
łkolnio korlo .. o ... bowl'l.III., si.. wy. 
konat plon VI 102 pr.... I polioieU i_ 
łowo.... I ool.oku • 92 proc. no 96 p ...... 
,og610el produkcji. 

Na .dl""I., Ad".. Ob.ch"""ki, 
pnodownik ~procy. wielowarsztatowiec, 
... " ••• , .. 'przy kros.ach led",obny_h. ,Załoga rsc:: w STARACHO­

WICACH, realizując zobcwią­
nia długookresowe oraz zobcwią 
unia na cześć II Zjazdu PZPR 
- wykonała roczny plsn pro­
dukcji samochodów w dniu 
Ił bm. o god.z. 22, 

Sukcesy lewicy 

DltOSNA wn"WOBCZOSe 

W03. KDU .. ECKJEGO 

Wydtlal Przemysłu Wojew6dz 
klej Rady Narodowej w Kiel­
cach zameldoWAł, tel:Obowillza­
nie długookresowe zostało zrea­
lizowane pŹ-zed t.erm!ne!ll. Woje­
w6d%ldplan drobnej ~r-

Amblcl'l Iytiąey ~~ ~. 
d ... la.oki ... mo~ _I. !tle­
!'!ń1allO jełł Ioi< .... i1i4 .- Clld!!ian • 
• io<!CRIo! '" 1icmIł .. ~.I'III .. e 
... 1, olly m6c w ~ wyI<oft~ i 
Pf&eIt-.K pkłllY ~ 1OWar6w, 
op ....... ;8 .... '.u • .,"e pIIołIy ~, ...... 
'",kmll I Te mo- 0II1II1. 
<le sIIIIa x~ $lik. 

W Pln._lonia 
VI' dniu 9 SNdnia odbyło się 

lIO posiedzenilII obli stron prowa­
dzących ~ wst~ne w 

padezlswy W samorządow, 
we Włoszech 

I łUk np. 1'ZC13 - Klei... loko 
.1' W l!"ł~le wykOHł MI s,. Pfl!1Id /orIII1fteM ~y pkl" 
obrolli łU_",,,,,* W d"",!. I ~. 
e'-"'" '" 101 ulecWllle MI "'*'" "lO rlll<u II'''''' .... 101"10 •• '<IIfMd 
lIHfOlIu 1I1111""1'C1o sp6łU1IIOIM • Si'II' 
wloh/, n ~!IIIII. ~ie G$ -
lU ••• I'IlIIft ~ obroI6w IIMI~ 

cI.lalu ~ _ Id U I~ 

Zakończenie plenum 
·KC KP Włoch 

RZYM. PAP. "Unita", dorum 
o, zakqńezenlu plenum KC WłO:­
skiej ,Partii Komunistycznej. 

Na zlikończenie Komitet Cm­
tralnyogłosił de'ldarację, która 
In. lp. stwierdza: 

"Komitet CentrIdny WłOfllldej 
Partii Komunistycznej, po W. 
słuchaniu I przedysl!:utowa'iUu 
referatu TOIIUattl'ego o zada­
niach i działalnoścl'komun!st6w 
w walce o nowy Ider)1nek poli­
tyk! włoskiej, zaaprobował teI:I 
referat i poleCIlI 'W'IIZ)fstldm orlla­
nizacjom partyjnym I WlilZ)'lt­
kbn komunistom uznanie 'o u 
wytyczną w swo:Iej pracy". 

tystyczn:ym. Gościom 
Ilkim· towal.'ZYszyła 
'Am'l:wladora Francji ... _ 
Dennery. , 

W godzinach wieczornych ~ 
mitel: WSpółpracy,Kulturalnej • 
Zagranicą wydał prqjęde ma 
cześć deputowanych ~ 
sklch. Na przyjęciu obecnl'1:!1U 
posłowie na sejm oraz p~ 
Wiciele świata buki i k~ 

X ~ ~ 



w alce 
o 

a 
o 

b 

ania z 
realizac·ę uchw 

e ; d~ esl . le stopy 
przewodniezącego CRZZ' 

• Celem naszego obecnego Ple. ~alladnlEmlem wytyczy~lśmy darcI! narodowej 
rulT. jest nal(reSle~ ddall.. ja- . zadania, !la celIA. t~" ... !Ił n~Ył:iIłdM<:i. 
kle W1l11ywllją dla mąl!kój1II ~ctęte .,. _lek~"pra~, . 
f&li"odowyeh, jalto 'na,bardZlej· prtez' Pa . W kle~ tró(!el tlleh 

pow$/.echnej organi- wańiu ruch,1lf1 wspólzawQdn!c· kat! \Ii n!epnestrzegani,IU;t.~~~,: 
rol:lolnlczej, dla tWa. , . sów 

realizac2! zadań W$~ia '. 1'lII_ ~hirza!ys. praey 
~\\i()nrch przeli Partię na do ltlltwllliill! ~EI wspól1ta~odnil7-' stwtekon'troll zne) I W 

Plenum KC. twem formalnym, oderwanym wielu Innych przyczYnach. Wy-
Psrtia nasza l'rzychodltl od zada!\ p}anuł do zerwania. lI&4Qjll !I~ri: jednak, że główną I 

me do mas pracujących z współa~nic~tllinlpaflij. podstllwową przyczyną jest tu 
mumi, które są bliskie! "rozu- nym, "odśwh:tnym", do zerwa:- nieuczciwy, niesocjalistyczny 
1'I'lnle dla każdego człowieka, nia ze wspólawodnlctwem "od- iltl:!sunekdo ,pracy, do Własnych 
pr7.ychodzl z pro"ramem walki o górnym", narzucanym robotni- obowiązków zawodowych, wy­
B~kie aspokcjeni!l oodz!lIn- kowl bez jello woli, a C2\ęsto niklljący częsta z niezrozumie­
n.\'~h potrzeb cz'owieka pracy, nawet i wiedzy p\"U\Z kierownic nia 'podstawowego faktu" te 
!Wlązantch z bezpośrednim po- IWO administraey$ne ,\ zw!ąz. pnecleźw ostatecznrm rachun­
le?szet.iem jego bytu. Stwarza kowe. ku straty M$l:ejgospodark! na­
b wyjątkowo &pfzyjające wa- ZmlerzallŚ!f!y do tego, aby rodowej, to opótnienle naszych 
runkl dla wzmożenia naszej pra nasze współzawodnictwo, jako szans na SzYbsze podniesienie 
ey masowo--politycznej, dla po- ruch systematyczny, ! ciągły, * stopy życiowej każdego czlowie-
... sżnego rozszerzenia zasięgu gularnie oceni.llne i pogłębiane ka pracy,' , 
totJ pracy, dla sięgnięcia po n)- stało się w pełnym tego slowa To, te ludzie nie rozumieją 
Wll' rezerWy ! uaktywnienia no- znaczeniu s o e i'l\ 11 II t Y c z n ą jeszcze tych spraw z dostatecz­
wych sil spolecznych, Szczegól- m El t () d ą walkł () plan. ną jasnośdą, śwladezy o niedo­
nie szeroko powinniśmy wyko· Przeprowadzona przez nas w statecznej pracy masowo - poli­
rn,"ttać w tYm celu naszą do-- okresie lU kwartalu al1alia re- tycznej związków zawodowych. 
oo("zl1ą kampanię sprawozdaw- aUzaCJi zoboWllłzań długofalo-- v ':'. 
C2\O - wyborczą do zakładowych wych, obejmująca 2.742 grupy Mieliśmy,' towarzysze, na 
o\!nlw ZWiązkowych, której czas związkowe w przemyśle maszY- przestrzeni bieżącego roku sze­
trwania zbiega się z okresem nowym, chemiC2\nym I odzleio-- rei cennych przykładów inleja­
J):·zygotowll.!\ do II Zjazd\! Par, wo - skórzanym oraz analiza 15 tywy rol:lotn!czej, wskaZUjących 
tli, okręgów I 34 zakładów pracy na zro:.;;umienie problemu walki 

Pcdjęta wkrótce po opubllko- w metalu wyWala, te okolo o wysoką jakość produkCJi. 
\Ilaniu mllterlalów IX Flenu.-n 61 proc. grup dokonUje comie- Na tym wlaśnie polegli donlo­
I te!' przedzjazd( V\')'ch UchwalII sięczne' oceny rnalb:aej\ zol:lo- słoŚć inicjatywy Wiktora Saja, 
Rady Ministrów li dnia H.XI.br. wiązań w tym okoto 111l nie tyl- że potrafił on uchwycić ten pod 
'\AT sprawie częściowej obnitld 1;:0 ocenia ale I pogłębia lIiOJ»,· stawowy problem naSlle~r.;;,;.pro--
l'Eln artykułów spożywCzYch I wiązania. dukeji, wysuwając haslo 'p nie 
pucrnrs10wych stanowi pierw- Oznacza to niewątpliWie wypuszczę braku", 
sz)' krok na drodze do realiza- znaczny krok naprzód w porów Na tym polega nowatorstwo 
Gil postawionych przez Partię nanlu z rokiem ubiegłym. Wandy Sygdziak z Zakładów 
zaclilń. OZnaC7'l to, te przYjęty przez Im. Marchlewskiego. że potrafi-

Dla szYb"Zego podnoszenia nas, zgodl1' e ze wskazaniami Par- la rozszerzyć haslo Saja na caly 
stopy życiowej mas pracujących Ui kierune!;: rozwijania w s pó ł- eykl produkcyjny, tworząc tzw. 
E:ar.stwo musi mieć odpowiednie z a W o d n i c t wad I u g o 0- "piony bezbral.owe". 
Śi oóki materialne. Aźeby zdo- k r e s o w e g o (I charakterze Na .tym polega donioslość in!­
być te Środid konieczne jest ciągłym, połączony z S'S'stema- cjatywy Marii Dudek w 
nie tylko z w ! ę k s z e n i e pro- tyczną oceną, dokonywaną w PGR-a~h, że znaJazla odpowie­
dllk~ji przemysłowej i rolniczej, grupech zwiąl':kowych, będą- dnik inicjatywy ,.,Saja dla wa­
lecz konieczne Jest również wy- cyc h rzeczywistym realizato- l'unków produkcji rolnej - two 
d;tlne, s t :> ł e o b n ! ż a n j e rem zobowiązań, daje trwale l rząc wyso!<iego uro­
k o s z t ó w w ł a s n y c h p r a- realne rezultaty. 
li t.k c j I, Nie oznacza to jednak, że wy-

Jakim! dl'C'gaml mamy dążyć zbyliśmy się Jut calkowicie for-
de, podniesienia \!\o')'dajności pra- malistYC2\nych wYPlczeń 
cy l pogłębienia systemu oszczę- współzawodnictwie. 
dzl\nla, aby tabezpieczyć wzrost W trakcie teJZOl'oczn'eJ 
lI'.opyŹYciowej. 

Dla wykonania 
konieczne jest: 

wtlrowa.dzar,!e 

podstawowych za-
7't~'i""kl,w :;;awodowych w 

a:!~!z:~;~h .. "w~~s:~po~·;l~zawodnictwa , l upo-
cennych inicja-

rnchl'l""c'h się wśród klasy 

natomiast 
przedstawia się pod tym wzglę­
dem przemysi maszynowy. Pod­
czas gdy we wlóknie ilość ro­
botników stosUjących metody 
:&andul'owcj i Agafon6Wej wzro 
sta w porówneniu z rokiem 
ubiegłym o 26.746 osób, to w 
metahl wzrost :&andarowc6w 
wyraia się liczbą zaledwie B88 
robotników. 

Podobnie niedostateczne jest 
zainteresowanie me-
talowego, a więc Zw. Me 
lalowców wysokosprawną o­
bróbką metali. 

Nasze zaniedbania W dzie-
dzinie polegają na tym, nie 
popularyzujemy dostatecznie 
tych metod, nie wyjaśniamy ply 
nących z nich korzyści. n'e roz­
\vijamy szerokicp;o w~póhnwo­
dnictwa O ich masowe stosowa­
nie. 

Ale istnieją też poważne za­
niedbania ze strony resortó'\v, 
które nie Iroszcz" się o zabez­
pieczenie or;rani78cyjno - tecp­
niczne dla wprowa­

metr:d 

szerokąini,jatywę nll­
racjoollUutor6w I kadr 

;n~_!o""\Tj",,, _ technicznych w 
opracowania jak naj­

bardziej ekonomicznych proce­
sów teehn<llogicznych dla tego 
rodzaju produl.cj!, jak najbar­
dziej celowego wykonystama 
materiałów odpadowych i roz­
szerzenia asortymentów produ­
kowanych przedmiotów. 

W tym samym kierunku po­
winny koncentrować się rów­
nież Wysiłki przemysłu drobne­
go ! terenowego, przy zwróceniu 
specjalnej uwagi na wykOrzy­
stanie surowców miejscowych 
oraz lokalnych rezerw. 
Reasumując nasze 

zwią2lltów 
z uchwal 

num w zakresie walki o dalszY 
rozwój przemysłu socjalistyczne 
go, dla przYspieszenia wzr<.'stu o 
stopy życiowej - powinmsmy 
skoncentrować nasze wysiłki w 
następujących kierunkach: 

pracy - lest .mICZ­
zajęcie się EPrawami 

ochrony pracy w oparciu o do­
niosłą uchwale:: Rządu z dnia 
L VIII. br. I wprowadzenie VI 
życie postanowi e' Pre­

- podnie5ć na wyższy poziom 
kierowanie ruchem wspólz.twod 
nicI \';a socjalistycznego, zmobili­
zować masy pracujące drogą 
w'Zmożontj pracy polityczno­
wychowawczej do pełnego, 
przedtelminowego VI')'konywa­
nia planów produkcyjnych, tak 
ilo;c;:>wych jak i asortymento­
',;)'ch. 
Rozwinąć ze szczególną silą 

walkę o wysoką jakość produk-

zydium 
Musimy 
czywość w 
ZWiązanych 
pracy przed organami 
stracj! g'OIIpodarCilej,' z d.ru~ 
zaś strony lronioome jest 
llIIObilizowanie iniejatywy 
niczej dla podejmowania 
wiązań zakresie wykonywa-
nia środkami prac 

higieIl1 



ROKII 

j, .lepiej 
P o przeczytaniu Już po raz 

pierwszy, na bieżąco, tez 
IX Plenum niejeden akty 

wista kulturalno - ośwllltowY 
odczul ~rdeczny niepokój, ja­
kiego może od dawna nie do­
świadcza!. Rozejrza! się po 
pustej, nieprzytulnej świetlicy 
Jeśli tam przypadkiem ezytai 
gazetę, po &tarych "zwietrza- '. 
łych" haslach na ścianie, i za­
kurzonych glłlletklłch ~r!Zed 
roku, ł przymierzyl do tego 
nowe zadania. Ze nie uda się 
od nich "wYmigać" - jak nle­
ban:lzo uczciwie zdaru!o się 
dotąd robić w wielu akcjach j 
kampaniach - latwo teru 
stwierdzić. Od tez, stanowcze-

źarna ,!laję!a pół lokalu 1lod 
sprzęt, a gminna rada do dru­
giej polowy pakUje derityst~. 

To się zrobi. Czy:!: nie czuje­
cie wokół siebie tego ożywie­
nia, tego • napięcia dobrej, 
najlep,zej woll, tych ujawnia-
jących się z godziny na godzinę 
.rezerw, o których wyzwolenie 
dla dobra ojczyzny apelowa! 
towarzysz Bierut? 

Nowy zarząd ustali nowy 
plan. Ale przedtem trzeba 
przy wszystkich długo i śmla­
lo, OOtlaj do północy, bez oslo· 
nek I usprawiedliwiań mówić 
o błędach 1 winach .. Im więcej 
ich będzie, im głębiej uda się 
zanalizować Ich źródła, o tyle 

go slowa partii, powialo . 
czymś wielkim. Każdy patrio­
ta, nie tchórz I nie bumelant, 
poczuł w prężących się mięś­
niach wYsIlek najbllźazych dni, 
gdy myślą wYbiegi ku peT"" 
pektywom, • 

Ogniska. IIOcjalistycznej Kultu. 
ry na wsi - Jakże tym wYra~ 
żenlem posługujemy się czę.o 
IlltO, mówiąc o IUlszych liwietlI. 
each, - trzeba naprawdę roz., 
palić. Czyli, unl'k!l1ąc jut wieI .. 
kich a1ów, zacząć pnoę od no­
wa. Bo, że dotych~ 
melodaml, tOleruJąc II>IIStarzaly 
,,lItyl" wiele nie Zbudujemy, to 
jal!lllAl, "'.... '., j , • • . 

Ale oCI nowa za~im:r 
pracę już ni. ru,. Zje a1ę dzia4 
lo w świetlicach, gdy wazyst~ 
kim! kleroweło ZSCh - ezęIie 
:II nich przyjęły rady Ml"odo­
WIł. Dziś zamlllSt rywallZlllCjI 
l.Jcytujemy a1ę WI Wlradach: 
.. W naszych źle, ale i w _~ 
szych gminnych nlelep!el. Tli­
kle "W2lO'rOOwe" jak IIlp. w 
Zbludowicach, nikomu za wzór 
służyć nie powiooy", 

No więc 'encze !I'U na nowo, 
Z dobrymi chęctaml, dobna 
wiarą, ale - II plenem, I 

m~u bw'edny h1~ 
llIkąd wzl_e ten plM, 

od się skutecznych torm 
pracy nauczyć. Spyta teru, 
czy znów nie zostanie po-
mocy, papierkowe, 
nie liczące jello warunka 
mi instrukcje zawsz. lałowe, 
rozglldane na.a4 
dy w OO1WleCle. 

lepsza będzie przyszła praca, 

Jak ją teru ułożyć, wedlug 
jakich wzorów, lUl jakim przy 
kładzie, jak zobaczyć wmyŚli 
dzień powszedni swojej świe­
tlicy? Recepty przecież nie ma, 
o- dobra jest ~żda droga, któ 
ra prowadzi do celu. Jeśli ten 
cel widzimy jasno, znajdziemy 
właściwe formy pracy; nie wY 
kroimy li działalności kultural 
no M o$wlatowej JakiegOś wą­
likIego wYcinka - zespołu, lek­
tury, wieczornicy, ale lączy6 
będziemy wszystkie środki, 

!II" Zabl_,ąc głos w dYSkusji 
WI W'Ojew6dzklej naradzie ak­
tywu Świetlicowego kolega Za 
toraki z Buska tak uszerego­
wal te zadania: dla szybszego 
podniesienia dobrobytu w na­
lIzym mju trzeba !Podnieść 
produkCjI: rolną wsi przez lep I 
szą nit dotychczas pracę pol!­
tyemo - uświadamiającą! kul­
turalno - oświatową wśród 
chłopów. O nOwYch metodach 
tej pracy mówią aktywiści na 
naradach terenowYch, 

l!' Warto słę li! nimi zapozlUl/!, 
. warto je wzbogaci€! l. spopula­

ry_t!. Aktywista kultura1-
ny w dyskusji prze:!zjazdowej 
powinien odpowiedzieć na py-

~tlM'lie: .czy molej gromadzie 
Iłwietllca pornote pOOl'Ileśe wv 
daJnoIić z hektlara, pomoże 
chlopu zrozumieć, watne 
sprawY od teg\) 

ZIMMlmING f· 

N 
IA!IIlłIl ~' &!'ty. 

. styczne mka, wieI-
. . kil I odP<lwl~!alna 

pracll. W rUldehcdz4 
. . cym roku ,od~le 

się w całym. kn3\.1 
priegląd doro.bku a!'tystyczne­
go ,z okazji nlE!zwYldego jubl. 
leus~u: D:deslęcloleela Polski 
LUdowej. Rocmlea ta nakłada 
na nas. wszystkich powame o­
bowlązld. 

Prllłllgll\d musi il1t! WYl'azam 
naljzejW!elklej "eWQblc,! kul­
tUTainel. dowodem WYdobyCia 
przali Palistwo LudowIlI olrom 
n:!,:ch,. drzamiącyeh dotychczas 
talentów, winien· Jeszcze raz 
udąwodnlć znaną tezę o kultu­
rze - narodowej 1!' formie \ j 
socjalistycznej w treści. Prze.. 
gląd ten wreszcie wiń!en wy~ 
kazać specjalnie olbrzymi do­
robak Kielecczyzny, pokazać 

. piękno regionu l OSiągnięcia 
naszego WOjewództwa. ' 

Dlatego też zrzuciwszy pychę 
z serca należy. zastanowić slp" 
jakie błędy popełniane Qyly w 
poprzednich różnego rodzaJu 
eUminacjacp powiatowych, wo 
jewódzklch i centraińych. 

Z nadchodzących wladom~ 
lic! wYnika, że eliminacje na 
Dziesięciolecie odby;wać się bę 
dą . od gminy do WarszawY, 
przy czym najbardziej UfocZY­
sty charakter będą one miały 
w sledzibach województw. Do 
stolicy "dojdą" tylko Istotnie 
najwybitniejsle. zespoły, wy. 
brane przez specjalne sądy kO'!l. 
kursowe, Zadaniem· eliminacji 
będzie zresztą poka!Zallle 
wszystkich zespolów nie tyle 
w stolicy, Ile wlaśnie miejsco­
wemu· spOłeczeństwu. Przew!~ 
duje sili również wzajemne wI 
zyty zespołów, jak np. Kielec~ 
~zyzna - Sląsk _ Lubelskie 
1tP.·~ 

Jakle więc zadanla- si~ 
przed całym aktywem kultu~ 
ralno - oświatowym, pr!Zed ko-o 
misjami rad narodOwYch, apa4 
fatem wYdzi!lłU ! oddzialów 
kultury, organizacjami maso-o 
wYmI? ",-". $ 

PORADNICTWO FACHOWE 

Utarł się u nas ! Idzie ino 
dziej zwyczaj, Iż porad facho­
wYch udzielają pracownicy ad 
mlnlstraeyjnl, legitymując się 
wylącm!e faktem piastowania 
takiego czy innego urzędu. Ze­
społy nasze, które były na eli~ 
mlnaeJach w stolicy, z żalem 
obserwowały, z lakle'!Jto ś~t 
nej fachowej pornocy korzy .. 
stały zespoły łódzkie. koszaliń­
skie, stołeczne, krakowskie 1 
Inne. Opowiadano sobie głośno, 
ŹlI niektóre zespoły sProwadllłll, 
ły za pośradnictwem związk6w 
zawodOwYch wYbitnych w krll 
lu -specjrul.stów tańca, śpiewu, 
muzyki. Jeżeli nlA!lllłll zespoły 
zajęły w tym roku kilka przo. 
dujl\cych miejsc, to Istotnie M 
leży stwierdzić, Iż w zespołach 
tych byli ofiarnie pl'acuj"cy lu 
dzle, utalentowlM'li, zdolni i n 
kierownicy tych _połów nie 
szczędz.ill 8m wysllk6w ani 
chęci. Ale chęci w tym wypad­
ku to nie wezysl:k,-,. 

specjalistą, trzaba 
dOl'adzl~, 'nIllUezyl!, J,'l::l'< 

lIk uczy~ 

N~~m~-. 
~ od 'wiekIIw lIWe .. ilobl' .... 
~ ~, ~ 1&k~ naka t __ 

w ~ ~ wrbrQI. 4regi 

ł 1&kbF ~cb, 00 na &le B~ 
, __ ł~ene sss.mIm~ mię ~ 

i 1&kbl krew, Id6m. III ob 'W1e!~ 
__ III nieR~ 1ll&ie4 __ 

Co ~ w~ ludzi łd~ 
~~~III~; 

We, odn!Iimid Duń IIPOk~ 

na ~1"na4~ 

I no 
Przytoczę. tu charaktery .. 

tyc~ prąkład a !I.lilllIlłllMO te­
renu. Qto peWien wtrulttor .11 
tenowy, od ltt6rego ~o 
lIlę wymaltad pEiwTlego ~o­
towanl& tlllehowello" u m , e­
J ę t n O ś c I, zawodu, . opowiada 
z dUJ'nl\, ił' Jeden z Instruowa~ 
nyeh p~z niego zaspotów 
gra wyłll.cźnle utwory na wyso 
kim pozlO!&e ldeologfczn,:rm. 
NlllpytllR!e, M czym to pol .. a, 
odPO'Wtedzlllł II ,eliłym IIpcko­
jem: Gramy pOlkę pt, ,,ka'" 
clol,atka", ' 
Wystarcą? 
O poz!omi, ~u taneeme 

go decydUją r6me momentY. 
. p'r!Zede wszystkim ideologiczne, 
wychowawcze, ale przecież na 
pokazie oceniane są lącmie:' ta 
matyka, poziom tańca, wYszko­
lenie, .pra wność, giętkość .. elu 
tya:ność, dyscyplline l wiele, 
wlelę Innych elementów, Itt6re 
uczestnik zespOłu zdobyt! moża 
tylko pod wprawnym kierOWę 
nictwem dobrego specjalisty. 

I tu znowu nasuW\i się spril" 
wa interPretacji I wYkonania 
pieśni, sprawa "Idealnych" p:> 
mysIów, zastrze~onych praw 

autorskich: genialnycli .. wIu .. 
nych" opracowań ltd. Wszyscy, 
ba, nie tylko już w Polsce, ale 
daleko poza jej granicami, za­
cbwYcają się pieśniami ,.MiI.~ 
lI:owsza", A przecież najwat-. 
niejszym walorem tego IlłIlspo. 
lu jest jego świeżość, prostota, 
bezpośredniość. Tymi walora­
ml przede wszystkim bije .,Ma 
zo_ze" inne zespoły. Dlaczego 
nie bierzemy zeil przykładu? 
- Ambicja, ambicJa, 
szanownych kolellÓw 
torów I dyrygentój!f. Wszyscy 
chcą tworzy\! włas!a, nleznil" 
fie, genla1ne kon~ ~o 
dobrzll. Nie wszyscy jednak Ią 
laniuszamI. Wiemy zaś, że." od 
wielkości do śmiesmolici _ 
tylko jeden krok. chrod-o 
my się Wielu 
z MS w powiedz 

r6me 
nie'lil:tó­
mIkł\),' 

:II 

kiem WlUCZY,clelł lub pr!Zedsta­
wleleli ~ów r6mych orga 
nizacji. To jes2icze jeden 40wód 
palącej potrzeby poradnictwa 
i instruktażu. . 

Wróćt'nf' jadnak do zespołów, 
Nie wiem, jw jest Ich dokład 
WI liczba, ale wolno chyba Ią­
dzlć ,z rómych spl'awoz<latl· 
z,sCb, ZMP, branżowYch zwląz. 
ków zawodOwYch, że poWInno 
Ich 'być ... przynajmniej niema­
ło. Otót trzeba je wszyst­
kie dokladnie skontrolować 
. to zw, metodą wymienną. Więc 

np. zespoły ZSCh skoo~ 
lują pracownicy lub czlonko­
wie związków zawodowych 
lub ZMP, I odwrotnie. Trzeba 
ustalić ich lllktyczny stan, re­
pertuar I l!ilIlObill:zOWllĆ do ak­
tywne' pracy. Na wszel:kl wY­
pedek każdy lustrujljcy winien 
ptzyjecha~ do zespołu OZ 11100>­
wym materiałem. zależnie od 
specjelnolici _połu. Dlatego 
też owe wYiazdy winny być 
popr!ZedilOne "brantowyml" na 
radami imtruktorów - fachow­
ców we· ~tltich powiatach 
lub rejonach (2-3 powlety 
łącznie), . 

Ani 

~.I'I>rzak(lnać sls,lak tam 
·prągotlowuj~.slę cz1onk6w Ju­
fY. jak WY$Oko k\ll'allfikoWanl 
ludz1e.stanowią je) IIklad. Sąd 
konkul'lIOwY stanowią pr!Zedsta 
wieie!e partii, rad narodOwYch 
I organizacji masOwYch; do 
.nich należy ocena dz!słlllnoścl 
społecznej i wYchowawcllłllj ze­
społu, lego wkładu w dzieło u­
powszechnienia kultury. Ale 
przecIet nie każdy klerownlk 
oddz!słu kultury w powiecie 
,lISt- specam od tellca, śpiewu 
lub recytacji. ' 

DlIltelo taź słuszny wYdaje 
się postulat typowania 'UŻ w 
IUljbllższym C!ZaSie członków 
jury II ealą sum1eooością, ne 
jaką nas stać. 

J ęst jeSZ!:le w tej sprawie f 
druga strona medalu. Sprawa 
t.zw. "odgórnej" opinii I mal~ 
kontendwa ~polów .. Słysza. .. 
Jem sam, z jaką lekceważącą 
pobłeiltwolicią traktują oceny 
!lądów wojewódzkich sądY cen­
traińe, pr!Zedstawiclele różnych 
Instytucji centralnych, Id6rzy 
wYj~niąc do województwa z 
góry są nastawieni, że jadą na 
głęboki!. prowincję, w które,i 



Gałczyński 
N lenawldzli! w'l1!Istklego. 

co martwe; uwielbiam 
wszystko, co tywe"-

mówił o sobl. nlsl/dyj Ma­
lakowskl; m.6głby tlik o 
sobie powtedziel! I. Gdłczvtt­
lki. Wróg wszelkiej teatral· 
~c' ł brq;ownictwa, niEI 
wspinał się nlgdj,l na. wie,s· 
I:ZII piedestał, abv prsemawlae 
do czvtelnika; wolał I'ozma­
wure 3 nim na równej stopie. 
Czytelnik, nlenawj,lkłv do ta­
kiego traktowania I nieco % 

początku zaźenowafij,l, rozpo­
gadzał nę stopniowo i roz­
chmurzał, a.ł wfeude na twa­
r:IV jego pojawiał się u4m!ech 
poroaumien!a. Galczvński-­
jak nikt inny - pojmowal, te 
najlepszy sposób przekonywa­
nia .... to humor. Nie dajmy 
sili §ed.f!lak łudzić pozorom.: 
groteSka k"!lla tu Mjgłębszq 
powaR; fionBzalancja - najsu. 
rowszq dllSCUPllnę. Gałczyltskl 
bl/ł Sta!l.Cl1!Ikiem poezji po!-
skleS, , 

) 

tą. któl1l był wddęklem , M­
tł4rallłO'eiq w\!łe!oną, otwiera· 
ło nę uezellólnle ,zerokle po· 
III dzllIłllnla, Smier!! za$koczvlll 
go w trllkele owei działlllMśct 
- w chwili, gdy za~ladał do 
wlers24, któl1l miał b1l6 gotów 
tle wieczór. Zmarł willc, iak 
JIma!'ł Molier, jak zmal'l Bal· 
lilie - przy warsztacie praCII. 
Widziałem go M parli dni 

!Wlred Imłere1q, nie pOde;f'!!-

I ANDUEJ WIR1'B 

Lrt r 

dlliła do moralne!!o i material­
, l\e(lO od.:I't:ldzl!nia wschOd'il.lej 
etllŚei N!eml~, któll'l!l!!O wyra­
zem było powatanie Nlemlec­
klet Republiki Demt>kratycz­
nej, pierwsll:E!go demokratyćz­
nego i pOkOjowego panstwa 
niemiecidego. 

Zwierciadłem tego odrod!:e­
!'lil! I· jednym z ol:'!!anlzator6w 
stała się nlemiecka literatura 
postępowa, która po długiCh 
latach wygnania powróciła do 
ojczyzny, aby zlIjdniec nieba­
'\\"ęm blaskiem ,Ięboko ludz­
~ej I prawd31wie narodowej 
IIZtukl. 

W NRDnaklada kluy-
il:ów s\ęlflE:łY 20 tys., II poipu-
1arue Ich wydania rozchodzą 
się w llO tys. egzemplarzy. WieI 
kie cykle wydawnic:te p. n. 
"Biblioteka Postępowych Pi­
II!IIrzy Niemieckich" I .. Powie­
ki Literatury $wlatowtlj" są 
~ekturl! roboWków i chłopów. 
Naród niemh!ek! dopierot~ 
w p@łn\ przyswąja robie dzM'a 
swych wielkicH lIynów: Goe­
thego I Heinil!llo, Herderal BBr 
nego, Mllt'ksa I Engelsa. Nie­
miecka klMa robotnicza, 
ksztll!tuj~ca w ludowym pan­
stwle tel'lItnlejszość I przy­
szłość zgodnie z nakazerp 1'0-
rumu i sprawiedliwości,' oży­
wili zagubioną narodową tra­
dycję, czyniąc: z niej doradcę 
l sojusznika w swej dzisiejszej 
walce. 
Współczesna niemiecka lite­

ratura powojenna me od ratu 
oczywiście sprOlltala trudnym 
zadaniom sztukl narodowl!l. 
Zastała smutne dziedzictwo 
epoki morderc6w: zamęt pojęć 
i wartoki. stan duchowego 
chaosu ! niepokoju podsycany 
przez aparat propagandowy 
zachodnich moca!'2tw okupa­
cyjnych. Pisarze tz;w. ..we­
wnętrzneł emigracji" (tj. ci, 
ktÓrzy w okresie hitlerowakim 
J>I'ZI!Ibywall w NIemczach, nie 

e%IISU", 
Zwyclę~1ła Idn humanl%ln1.l, 

WYl.'O!tłego :I mIki ludu o wy-
2WOle'llle spolecme, o narodo­
wą je&lośc, o demokratyeme 
06rodm'lle I pok6l, rl'pr!>Zen­
tomu! prze:e pisarzy pneby­
mjęcyell w tzulliI hltlery%lnu 
nil emigraCji IBl'!!cht, Becher. 

>W Renn, 
Uh Idea ta 

IdI!N~ 
!IM l.'02WOjU poet~wt(lO nur­
tu s:tukl niemieeklej, w pnę­
<:Iwstllwienlu 00 alhihstycme­'o k~mopo1ltYtl'llu. płaSkiego 
naturalizmu I jawnej apoteozy 
wojny gloazonej w Nlemczłeh 
Zachodnich. 

Nowa literatura zaczęła od 
samokl'1tyki odsłaniającej 
wszystkie słabości narodu, kt6 
ry nie potrafi! w pCYI'ę stawić 
ero!1I fllUYtI'IIowi. Analiza nie 
miłek!e!!o Imperlalitl'l\u, od­
kryCie jego społecznych korze­
ni - na tych zasadach skon­
centrowały sit: wysiłki pisarzy 
w pierwszych latach powojen­
nych. NatM poma! wielkie 
dzle!a. swych IIntyfaszyatow­
sklch pisarzy, kt6!'2Y tworząc 
na emigracji ocalili gooność 
niemleeltlej literatury. Oople-

~ to taru anane I cenione w po­
st~powym Świecie powiegci 
Anny Seghers, Willi Bredla, 
Henryka Manna, Arnolda 
Zweiga, poezja Johannesa Be­
chera, nowlltorski ,tea~ Brech­
ta I dramaty Wolia Itafiły do 
swego adresata. Bel: tego za­
plecza emigracyjnej twórczo­
ści, która tak zdecydowanie 
potępiła faszyzm, tak wnikli­
wie ukazała mechanltl'l\ jego 
narodzin l działania, trudno 
sobie wyobraZiĆ powstanie no­
wej literatury odrodzonych 
Niemiec. 

Okolo 1950 r. literatura nie­
miecka, porwana dynamiką 
nowego tycia, przykładem mlo 
dzieży, ruchem aktywist6w, 
przodowników I raej')!'Ial!zato­
:r6w praey. rozmachem odbU­
dowy prllllChodl:! stopniowo do 
tematu współczesnego. Proces 
ten najszybciej dokonuje się w 
poezji. Piękny hymn narodo­
wy I ludowe pieśni stworzone 
przez Bechera; poświęcone po. 
kOjowi odb:ldowie wierzze 
Brechta, ,.Sadze. 

zwycię­

człowiek 
socjali-

8tVI~:vm: na'mllzWillCE! do hl­
ora-

z 'nych Ni .. 
mł 

toftum 'S_UU Hillmllul 
kantata o Ilutnlcl:ynl komblna­
cle "Wsch6d" HalUla MlIreb· 
wltzy, ~od&jlńujlle!l tefńat 11111-
lńlecko - Tlldzieeldej I nlemlee<o 
ko - polskIej przyjaźni: naj­
lillps~ wierne l!Cutly (Kutt 
lIarthel) I Maxa Zlmmt1'IUga 
... oto świadectwO Ilrzelomu 
lI~lIckl.IIIO, jaki dokona! II, 
w tym okresie. 

n Kongres pisarzy Niemiec­
kich wysunął slusZIIY postul'at 
uczenia się na 'wieIKlm przy­
kladzie literatury radzieckiej. 
Szło >przede wszystkim o to, 
aby znany nam II powieści naj­
leli'Szych emłgacyjhych pisa­
ny bohatl!r walki II faszyz­
mem przekształcił się w no­
wych książkach w bohatera 
socjalistycznego bUdownictwa 
I walki o pokÓj. Wprowadze· 
nie ludowego bohatera do 
wspólczeooej prozy poglębiło 
wychowllWC%1I funkcję nie­
mieckiej llteratury. postawiło 
przed nowym czytelnikiem 
wz6r dZiałania I charakteru. 

W tym samym czasIe litera­
turę burżuazyjną Niemiec Za­
chodnich ogarną! coraz bar­
dziej szerz!\cy się pesymizm, 
zwątpienie I kult przemocy 
w ogromnych nakładach uka­
zały się pamiętniki hitlerow­
skich generałów l ameryk ań­
lIIkie wydawnictwa brukowe. 

AgreSYwne) propagandzie 
wojennej i profauystowskiej 
pos~pom siły narodu niemiec 
klegQ przeciwstawiają nar9<lo­
wą literaturę walczącego hu­
manizmu. III Kongres Pisarzy 
Niemieckich (1952) z całą mo­
cą podkreślił znaczenie anty­
Imperialistycznej orientacji li­
teratury namowej i ważność 
tego postulatu również dla de­
mokratycznego pisarstwa Nie­
miec Zachodnich. SoJuszni­
klem.narodoweJ literatury, roo: 
wijające) ~ę w lITRIl w jej 
walce z imperialistyczn~ 
zwyrodnieniem, są mieszClIIIń­
scy pisarze tej miary, co Tho­
mas Mann, Hermann Hos!!;]!, 
Leonard Frank, czy Lion 
lI'euchtwangel', twórcy, którzy 
przeprowa6llajll krytykę świa­
ta kapltalistycznello ze stano­
wiska ogólnie pojętego huma­
nizmu. W walce tej SOjuszni­
kiem narodowej ilte:'atury są 
klasycy literatury niemieckiej: 
Walter von Vogelweide ! Hut­
ten, Gryphius! Holderlln, 
Goethe I KlopstOCk, Heine I 
BUchner... ObrOna Ideowych 
treści kIuycznej literatury, 
krytyczne przyswojen"!! trady­
cji połączone z narodową du­
mą z lej wielkOści są oznaką 
głębokiego patriotyzmu współ 
~ej nlemleckiej sztukI. Kc> 

"Y.tajllc lit 6~6e1tł1!p~ 
SIIIOŚ\l!, WSłuchujlIc aię w> 11101 
narodu, pośwladclIIIj",e jego 
wolę jednośCI I pokoju, litera. 
tura niemiecka zbllitl aiq do 
pozycji naj>b3l'dzle.l Ideowej 
sztuki naszych czu6w - ll'I!IlI.. 
lIt1'1\u socja1istyczneao, 

Powieść Marii LaIlIlIlCYl' 
"Stal" obraruj~ ideowe dojrZl!l­
wanie młodych> roboUlików w 
toku hęroicznej pracy w bucla 
stalowej "Brandęnburg"; Bo­
do Uhse w książce .. Moat" 
przedstawi!! !li. In. walkę 
Niemc6w przeclwamerykań· 
alllm prZWllotO'\\lllniom woJen­
n~i Erwin Strlttmatter piSze 
komci:lię o nowym żyelu nie­
mieCkiej wsi, Heinar Ktpp­
bard! lwoflly celnI! sztukI! !IQ. 
tYl'1e~nll "szel<splr, potnebny 
od zaraz", atakująC!! stQlunkl 
panujące we wspólezean~ te­
atrze i !hnialo ukaZUjącą przy­
wary nawet "pozytywnych bo­
haterów". 

Anna Seghers> w opCl'Wlada­
niu "Człowiek I jellO nazwi­
sko" . pokazuje II właściwą 
swym dziejom 8ugestywnokią 
ewoluoję byłego nulSty, który 
staje !?ię szczerym współtwór­
cą nowego budownictwa. 

Patriotyczna literatura N'Rl), 
czytana w całych Niemczech, 
oddziaływa na wielu pisany 
zachodnich budząc 6wiado­
mOŚć, że tylko przaz przeciw­
stawienie się "literaturze 
śmierci" można J>I'ZI!Izwycl*ć 
słabości niemieckiej sztuki i 
thfić do serca narody, 

Naród niemiecki prqnie 
sztuki prostej, ludowej, pne. 
nikni~tej patosem walk! o 
wolność ! zjednoczenie Nie­
miec, o światowy pokÓj. Taka 
właśnie jest literatura Repu­
bllki, OO!'M lepiej llłutlle!l hi­
storycznym udaniom narody, 
coraz doskonalej> wyrata'IICl1 
jej charakter I pl~, eot'az 
mądrze;! żywiąca się sWOlą 
własną I światową, tra~Cją 
postllPU, 

W glOllie literatury niemiec­
kiej pobrzmiewa pewność zwy 
cięstwa. Pewność ta płynie za 
słuszności sprawy, której atu­
ka niemiecka bron!. Literatura 
odrodzonych Niemiec stala się 
dziś orętem ludu I postrachem 
jego wrog6w, Pięknie I 
dziwie mówi lm'odowy 

Bo te! W Bobie' ~;Ył cechv. 
które 2:CUW!let41 bj,lwaj,,' roz­
dzielone pomiędzy ró.mj,lch i 
zwałc24jqCl/ch się naw;aJem 
poet6w. Ten nowator -- roz­
miłowany bj,l~ w tradycji; ten 
poeta trudnj,l - trafiał bu­
po$rednlo do 'erc: ka.tdll jego 
wier.z - najbardziej nawet 
skomplikowanll - miał w so­
biEl eoś zli!osenk! podchwytvwa 
Mi natychmiast przez tlls/ące 
tUt. Buł ptewcq cichych wnętrz 
! zglalkllwuch ulk, artystq ka· 
meralnym zarG%em ł _0-

. wajqc, te owq ;edllnq w swo­
im rodzaju atmosjerę, z!o.toną 
16 serdecznotci, starych sztv­
chów, muzyki I recytacji, łakq 
roztaczał dom i obecno§ć Gal­
czyńsklego, pr.nźywam PQ raz 
ostatni. li"" to spędziliśmy ta­
kich wieczorów, podczas któ­
rl/ch KOn#tanty - bywalo -I 
zapalał nę nagle, Zf'l/Wa! I &ta­
iqc za krze.łem wIIPowlada! 
tllyśll oUnlewaiqco proste I no-I 
we .?Iarazf!tn, myśli ollarten!e 
tyle na teoretyemllch rozwa­
tanlach o sztuce, co na lech­
fik'me; je; majomo§c!, Jak 
ka.łdll wielki poetca.· bil! prze­
de wszystkim empirykiem; 
przez praktykę docll.od.zU do 
zasad. l tego więc wieczoru -
po wysłuchaniu fugi Bacha ł 
po recutac;i wle,UiY, nleod­
ml!!lłfillm "!ItM!e domu GaJ­
cl1!lńsklch - zeszli4my na ,pra 
tnę na$lItiUzq - ollok poezji 
lil1lCZflej - sercu Kondante­
go: na teat., Konstantv mówi! 
z zapałem o dramatycznej tra­
dycji polskteJ KVIl-wlec.rneJ 
komedII I1Ibałt6w, o nlemotU­
wo~ei stworzenia IlOwej sztuki 
bez uwzględnienia ku!tul1l za­
sIaneJ. Rzeczy - zdawac! by 
siC mogło - oczl/Wlste: a jed­
nak z takkh to rozwa.ła!\ pow­
Btalll lego 'wletne szopki dra­
matyczne, z nich powstały ;a­
'elkOWI! dramatu, których 
urllwki jedlinie zostały - jak 
dot<td - udostępnione pub licz 

-----------------------------------------------------------------

wym. Ten poeto - dzU mar­
twy, fllewłul1lgodnie martwy 
- by! pełen sprzec.mo.d .­
jak samo tycie. Nawet łllf10 
b/ędll wvnlkalll II mi/olei do 
człowieka. BI/ł okres w jego 
.tycIu, kiedy - w BzlachetM.l 
ambicjI, aby stać się poetą ma­
sowym- wziąl głas zbiqkane­
go d.obnom!lIuc%altstwa za 
glos polsIdego ludu. Trzeba 
było dopiero do.fwiadesri oku­
pa.cyjnych, abll 3Tozum!ai, .te 
- jetetl zadaniem poety jest 
rzeczywiście mobilizowanie 
mas - to jednak nie wolno 
mu nlgdj,l %apomlnać w imię 
czego. 

Gal!c%trńslCi trutjdowci! nę w 
rozwojl!. Opublikowane 

t11~'liaw?lo jego wiEir.ze nale$n­
łlI do n~jlep.llzych, iG/de kie­
dllkolwlek napisał. Czyta;t;<: 
:ill, cndo się, te ~ta ten dłu­

ftl~ wwowte o,tat­
Wlród reflek.łi, 

jego budzi, nlli 
nidm!tiej bolesną Jest my~l o 

twóTczoJcł mo~liwei, o 
której nie będzie. ' 

•• niepowta-
1: nich - ;e'li 

naIPT(I.wd~ twórczl/ -

no4e1. 

rejonie 
nina, nil 
wschód od 
ld:y wiOlka Kruge, 
w!OIlka jakiclI wiele 

. w NRD; domki o 
czerwonych eeslanycll !la­
chach, clllllnlle!l się wzdlut 
drogi ogrody, sady, pola. 

Kruge - to wleli jakby bez 
kroniki. Jej właśe!wa historia 
rol:OOC:D'11a się dopiero wiosną 

Przedtem _j­
Kruie 

lunllOet'skirni 

. .. 
Lato 1941 rok.' MilWllm\ey.·~ 

Kruse wraceją do $wolph do­
mów. Niejeden :II nich ztmlast 
Ułrody zastał &gllllzcza ! ru­
Iny, pola &ryte pnell czo~l, 
Chlewy I liiodoly puste. 

Chlopi :II Krule nie poslade­
l! w tym c2iIIlIla nie. Calym ieh 
ma'ątklem była wolno'ć. 

W patdzlernlku 1941 r. zwo­
łano chłOllÓw I robotnlk6"!1 rot 
nych t Kru"e i okolicy· 00 po­
lillalego J'reie'llwa1de. Złe-

> miEl Junkr6w i hrabiów mła1a 
odtąd l1aieie!! do nich, fornali 

.. .. 
W tym czasie mOtna było 

spotkać w Kruge chlopów, kt6 
rzy Idąc za plugiem, $&11 za 
nim przyzwyczajenia. 

~wil .. d.,ml tl!łiO, te roz­
poczynaią nowe tycie. Któt 
bowiem moitl powledzl~­
myślał niejeden z !'lIch - czy 
nie powróci pe\ll.'11ego dnia lun 
kler? A wtedy caly ich wnl~ 
lek pójdzie na marne ... >KiedY 
sen, jaki 'nlto wiel$ po_lAł' 
staje się ,nagle ~j.. 
eią, pil!' każdy w ciągu noey 
mote. uwierzy(! w J$IO .,rew• 
dzlw0ś6. Tak _.łó ł ,w ~. 
Ody jednak· 'IV .pt~ l 
d~ ro~ .t>W.'. ,lIWtaej 
Pl'~ .~.~ tleble, 

IIIOtllrminowego 
wlanego. 

Cllłopl z 
nie ehelelI 
w!!l, itI wsnól'Drl~"" 
pllństwem. 
Ich państwem, a 
dym dniem 
dllle nIIjlllpszym 
niem. Czy wSzyscy 
Kruge posiadali ju:!: 
świadomość, to nie 
wune jest to, ·te w tym kie-­
runku zmlerlla! Ich wy,silek. 
Pracowzli terali w dzień i \v 
Me))'. Buduj"c swoje domki I 
zabu.dcwUla 1I0spcdarskie 
Wrośli hierozerwalnie w fun­
damenty państwa, stawali się 
jego budowniczymi. Podciąga. 

'IH!\Ul'Y, ~welj;~l'.oo­
rabilIII 4Jwojll pola, choć ci!lllle 
we WS! leszcze brak było siły 
pocluowej. Na podal .. wle ści­
śle wyliczonego planu. końmi 
jakle PQ!Iladall. poeługiwali 
się pny :praclIch "t polu, 
zwózce eelll!tł, bulSulcll 
ku. Z każdym dnl~m. mury ro-
1II1y. A kiedy się do nich wpro­
Wlldzill, do ~ nowych Własnych 
domków, niejeden z nich my- ' 
dłamł wracał do Przeszłości. 
Ale tylkO na chwilę. Wydawa­
ła Im elę kQlzmarn"m sn"m . . .~ ~. 

, DI1ał'i ~ mtD 0001\0 
6lóno 'IV . Kt'uee, niezwy. 

.
kle urocaykle. (:hlop{ 1Uj~ 
uJ~ la ooba -uporalł 

pracujący chłopi - lWO!41 wy.. 
sami 
pal'ł. 

tym 
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O 
to. by Pdstwowy 
Teatr Im. :!:erOfnskie­
go wystawll "Nie­
spokojną starośł!" 
Leonhla RllchmaM­
'11111, welka trwała 

ponad rok. Walczyło .,Słowo 
Tygodnia", e 'nawet "Prtegllld 
Kulturalny" (artykuł pt. "Czy, 
naprllwdę prOwincja teatral­
na"?). Dobrze WI(!c $Ię stliło, 
że kierownictwo TMtru ZI&tn\ 
Kieleckiej uwzględniło po­
wuechne tym razem tyczenie, 
znalazla się htem'"Nll!spo· 
'kojna starość" '111 planie teper­
tolIrowym IUI rok blll*lIIcy; 
ściślej na MIesilIc Poglębl!\nla 
Prtyjdnl PolskO-Radzieckiej. 
Cóś sllll tam wprawdzie w pla­
nie pogmatwało, MIesilIc Przy­
jaini się skończył, a premiery 
dramatu Rachmanowa jalt 
nie było ... No, ale w końcu .00.­
była się.·) 

Za wystawienie "Niespokoj­
neJ staro§c!" Teatrowi im. Ze­
romskiego należy się uznanie. 
Występując z nową premier!! 
Teatr zdawał sobie sprawę z 
ogromnej odpowledzialno§cl, 
jaka na nleio spada przy in· 

scenllllle,I iWlIl~ 1'1ICl.zleck!eJ 
klllsyk!. dzieła które naleźy do 
wIelkielilo radzieckiego reper­
tuaru, li cibowill!l:ku zachowa­
nia ws=:vstklch walorów Ideo­
wo & artysty=ych widowl­
,ka, doKłll.dlUlIgO ~pracowan!a 

J 
Iw edonu Socjallstydl!UlJ 
tli Jedności Niemiec (SED) 
mógł mydl00 Inaczej. Wru z 
Innymi pracował nl.trudze­
nie nad wyjdnianiem we wsi 
słuslneJ linii partii t l'IIądu. 
Dzięki takim jak on. ltruge, 
stała się wsią przodująCĄ' I 
wzorową. Ocenił to rząd NRD: 
pnyznał Kruge hon(\rowlI na­
~ - "Wieś Pokoju", • • • 

W ltruge tylo się II l!:aźdym 
dniem lepiej i dostatniej. A 
:tawdz!ęczll.lI to chlop! m. In. 
M'l'S w Orllntal, Wleź Griln­
tal leżala jednak zbyt daleko 
od ltruge. ltonl wsi 
jeszcze bylo 
Ale Chłopi 
solrle radzi.!. 

kaMej postaci. '111 szczególno­
.c! zaś profeaora POlebjewa 
- głównego bohatera. Mo:!:na 

. z całym SPokOjem stwierdzić. 
te retyseria (TADEUSZ BYR· . 
SkI) wydobyła i utrwaliła ta 
wSzYstkie elementy. które su.­
l:I'owi" o· jedynie włłlŚclwym 
tułaJcle scenicznym "Nlespo.' 
kolnej starOści". Staranny re­
żyser potrafll równiell ukazał! 
atmosferę domu profesora 'Po­
le*ajewil, jego, nutrój l eie. 
plo. . . 

W prlledstawlehlu taki.j 
81!1tuki lali: "NieSPOkoJna, sta­
rość" za$II4nlcl!:ą'rolę '1111 

In. 
akt 

tego 
m. 

Pol MIL, 
.8K1 włotył w swoją nową 
rolę cale bogate doświadczenie 
aktorskie, WypOh~yłją we 
wszystkie cechy' charakteru 
starego uezfll'lego. z jego mą­
drością, powagą a zarazem 
dziwactwami, które bardziej 
wzruszają niż dramiE!. Poll11:1:a­
jew MIlskiego przemawia do 
nas g!ębolm, dzl~ki świetnllj 
precyzyjnej grze artysty, któ- . 

cle: Rachm4inow. bUdując po­
sŁać l'oleŻlliewa. posłużylIIIII 
sylWetką wielkiego' rosyjskie­
go botanika i biologa roślin. 
profes()!"a Tlmlrlazlewa, 

Kiedy rozpoczyna się akcja 
s:!.tuk!. jest zima roku Um!. 
Eto~ja carska, przegnila od we­
wnątrz. osłabiona trwającą od 
1914 1'9ku WOjną imperial!. 
styczną. znajduje się W przed 
dzień swojego upadku. Cor~z 
pelniej dojrzewa cllw!1a, ,w 
której ob/dolle zostaną rlll\dy 
obszarnloze 1 CIlIa Władza 
przlljdllle '111 ręce uciskanych 
mu. 7!1-1I1tn! profesor 1;>o1aźlI-
3ew jest całym slIr<:em pa stro· 
nie wlllc:&I\CYch.o nowe zycla. 
Mion powatne powody. dta 
Idó17'ch j\lst przeciwko władz)' " 
cara. Krótkowzroczność <1 tę­
pota caratu 1.lnlemo~llwiajll 
uczonemu prowadzenie pracy 
n~ukowe,. Carski minister 
odrzuca projekt założenia' in­
stytutu botanicznego, który 
miałby ogromne znaczenie dla 
cqłej Etosji. Na decyzję taką 
wpłynęły równie:!: postępowe 
poglądy pr()feSoTa. .,Projekt 
Polehjewa" - oto <lIaCzego 
lIostał on odrzucony., 

1'11 Ille htarła mc lI\ całej do- • PoleżaJew stoi na czele li­
ioności postaci. beraillych profesorów. Zde.cy-

Profesor DymUr Pole*ajew dowany, bezko misowy, 
to centralna postać "Nlespo- ,od Innych liberaló 
kojnllj staro'ci", Jest on uctO- zasadniczo 
nym rosyjskim. którego sława łecznym. ReprezenŁuj$ 
rozesda id!! szeroko po świt· rialistycl:ny pogląd na 

mów w Kruge kilku chlopów. 
Obsiedli dokota stół, pIU piwo, 
palili. gawędzili... Byli w.ród 
nich England I BUttner -
przesiedleńcy ze Sląska, Oolla, 
Biale~ I Weckwerth. O czym 
najpiClI:W rozmawiali. nikt 
nich sobie dziś nie n""tv1>oml-

Potem 

li:: rozwojem wypa4k6w 1l1'01. 
Pold:!ljew będzie rozumtał co·, 
raz. lepkIJ, Vi cąm leż, ~. 
sdo'ć 10sJI. W:vbwne .Oll wite 
jedynie' słusznIl drogę. Drogę 
$łu~by dla dObra ludU. Pole­
bjew nie tylko slIm stanie 130 
stronili Rllwolucji loelatłstye: 
nej. on weZWie ógół UCłOft)'Ch 
rfls1J$klch. by wybrali drogę 
wiodllćą do prtystłośct Oj­
cązny. A. prtyszlo.ć to zwy­
Cięstwo Rewolucji. 

Wyboru traeba dokfll'lllł! ko­
nlllcznie.W tych burzliwych. 
przełomowych dniach bardziej 

, nit IdedykolWlek chodzi l) IlprE\ 
ey:&owarua sWlIgo 'lItIitlOwiskllL 
Między lItarym lic :nowym t<>­
CzY alę' ną śmierć 1 tycie wal· 
ka. 'roczy $1,= nle tylko IlIlUnl! 
frontu. Objęła O!UI r6wn1.et 
inteligencję rosyjskll. Zdrflwa 
jej czę~ć walczY przeciwko 
dekadenckim elementom, 0-
brońcom umierającego porzą-
dku. . 

Walka wślizguje się do mie­
szkania Poleźajewa. do jego 
gabinetu; pa obu stronach ba­
rykady stają najbliżsi współ­
pracownicy profesora. 

Niespokojna jest starość h-
służonego uczonego. Ale pięk· 
na. W najc!ębzej chwili dla 
młodej republiki radzieckiej. 
w lutym .1918 roku, kiedy 
Niemcy 11Imlą umowę o hwie­
szeniu bropl l rozpoczynają 
ofensywę, by zdławić państwo 
robotników ! chlopóv.', 
Lenin i Partia znajdują czas 
na prOjekt profesora .Poleb­
lewa. Trud całego życia ueto­
nego zostaje uwieńczony wspa 
ninłym zwy.cięltwem. 

Dramat Rachmanowa obiela 
sceny radzieckie już od ShS­
nastu l.at. ciąllle z nieslabną­
cym powodzeniem. Posiada on 
bowiem ogromne walory Ideo­
wo·artystyczne, jest pełen 
prawdy o wielkich dniach !ta­
woluejl i o ludziach owego 
Czasu. PoŁę1:ny ładunek Ideo­
wy POWoduje, te przedstawie­
niE! sz~1ilk! Rachmanowa stano­
wi bardzo sugestywną 
tYCia i walki. 

W "Niespokojnej 
p.ie deklaratywizmu, 

Oj Leonid RClth .... lI<Ow, ,,NffSl'O. 
KOlNA STAROSC", .. M" .., 
.. U"ch. I'nełołyl Paweł Hem. 
seria T cdeuno łyrtkI.go 

KCI,im:.,,, MOChlitkcj. ko"o/I,ćlfic 
Karota Frycza~ Premiem w 
wym T eatrze im~ teromskJ&go: w 
dom~u~ 

N iezwykłll książkI!, cenny 
. klllinot, czyjeś najintym 

nlels:ta zwierzenia do-
staliśmy do fąk niedawno, 1<10 
l!;emy czYtać, zagłllblać się i 
pasjonować .. śladami bujnelo 
charakteru'~, skreślonymi na 
kartach młodą iarliwą ręką. 
II poczuciem p!'lIwdz!wllllo pllllk 
na 1 olI'omnym pietyzmem dla ' 
.tycia w kaWym slowie. 

Jaka Ul książka? Czy!e naj­
intymniejsze sprawy? 

Stefana Zeromsklego "Dz!en 
niki", z których tom pierwszY, 
"kielecki", został ostatnio W1-
dany (pod patronatem Insty­
tutu Badań Literackich) M­
ldadem Spółdzielni Wydawni­
czej "CzYtelnik'" e) 

te "kielecki" - czyta o 
tym prawie na wszystkich 
lach tego tomu; poczynając od 
pierwszych zapisków: "Uro­
dziłem się dnia 14 pa:!dziefi\i­
ka 1864 roku we wsi Straw­
cZllnie~. o kilkanaście wiorst 
od Kta!c oddalOfier'. PUli?: 
WZl'"Ush3llcl!! paiegnanle II Cle-­
kOtami "Mó" strumllk, moje 
zlłfoila. ty!e pamiątek na ~­
d'llm kroku. każdll krzacZek. 
kdall wl/Mj, każdo. grudka 
mml mnie tak znaloma, przeZ 
Itlt czteTnaJcie deptana ... przez 
Radoszyce, Chmielnik. KutOlfro 
węki. do I1lw;ętallo Krzyża po 
opowiadania "ludzi prostycn ar 
wieki sekvetfle; ~ów klelet; 
kich" i Kllrczówkl nad mla· 

w którym jest park z 
UUCII znajome 1 

P4Wcae ./11'~_ n,lIz4,., 
VIodztl pa lW"pdcl4c4., ~ 
~. wąomnifiłta, ~ 
j)1'~odo., 4;/1 jeden QP1'OW/l.ol 
d.i/1łem pa żtldu", i -. cO II 
pewnością nie mo_o ujŚĆ llwa ,I - znamienne wyznanie. w 
noweli pi. "zapomnienie" li 
roku 11'139: .. Miłuję cłę. wieI« 
ki "ulu prostaczy. schvlam· cł 
się do lItóp z biaganiem; bl/I 
zrozumiał takich iak Ja ł bll~ 
kledlli. gdy nas nie łtanłe. 
dobrze _ .wspomina!". 

WertuJ.c dZienniki. .~ 
my krok w krok. ;'111 eod~ł 
'dętkie tycie l'.ltatarul:~· 
n!(me obok bied,.. poniłwiedd 

fpo stan~ach %:li iQrzII:i' grou 
korepai)ttOl'IIki. dąiłYch pe.. 
lI'ótek o umnlęciu :li I1mn •• 
zjum h nleopłac~ "wp\aO-I . 
we6;O" i n!enajlepszychwy:ni. 
ków .,kucla" matematyld -
talem h ~llr1ymi przectwCld 
nie ,rodzicami. wędrówl:tam! 
po ltielecczytnie, wielm:na 
payjaźniami. gorącym patl'lo-

. tyJmem ! entuzjlWllem dla li­
teratury. 

czdc!ej ł głębie, 13Oe~a 
drwć on sam - '111 myślach. 
slowaeh i krokach - I<l.eał ty­
cia. Onle go i prostu1e. Z 
silą, bólem. !1iech~ąco i ~l· 
nie. Szallloce sir: z rum. pod~ 
patruje gO' h wszystkich 410-
stępnych stron, kosztuje z .wia 

I niewiarą, pyta i odpowia' 
Jest wratliwy, subtelny. 

namiętny, to znów - nieprze... 
jednany. uparty. 

Zwolna ukróci emoc'ę mla-< 
tycyzmu, po to, by krzy~: 
.. WZTuta we m,,!el: dniem /cat 
alim demOkracja i TO.:tl\~ 
na wieczne czasy wotnomlllt 
nO$ć religitrm i umvsro-:~ 
ię $ię wolnodumcem niepb.. 
prawnllm.. woino-o 
dumcem na cale 

Olbrzymią, główną 
rozwoju duchowYM 
ski ego ma literatura!, wypaji· 
Id, które bystronOtoWał'~b-
dy umYsł. ' 

wa, Puszkina. 
Szewczenki, 
Kraszewskiego, 
wicza - wola na jednej z 
dzienników: .. Daleko 
respubliki, kraju 

wieków, 011 
dzieci tej ziemi, sq 

nt/mi mi, te nie ma pieTWIITOci 
nllch I pasierbów". 

W jest 



mca.u; ZOSZCZ!;NKO 

padające gwiaźg 
P iotr InnokienJiewic: nie 

posiadal wl/iszego Wl/­
kształcenia, w swoim 

ciarie atoli u'kończył gimna­
ziUm. W związku :/I tym uwu-' 
tał alę za człowieka na wskroś 
wykształconego, kulturalneg,) 
! iwlaaomo§Ć tego napawa/a 
. go całkowitym zadowoleniem. 

Wydawało mu się, z niewla­
domej %'ł!Sl:tq prZ1lcz1lny, że 
daw!t!ej uko!a 4redn!a dawa­
PfI ludziom wlllclfj nl.ł obecnie. 
W tej błogiej twllldomoAct 
Slul!tył .]:częlllwle 57 lat. 

l ato co mu się przydarzlllo 
w tllm roku. 

NjlfdaUlllo wyjecha! na 
Kr1lm dla wypoczynku. Przez 
ellly miesiąc unika! wszelkich 
ofłc;alnych wystąpień, przed 
samIIm wlljazdem Jednak zgo­
dził się wl/stąplĆ z koncertem 
w domu wypoczynkowym. 

Wieczór lIakończl/ł się wspa" 
niałym .ukcesem. Każdy ro­
mII!'Il, kaidl/ kolejny utwór na 
grCldzanl/ bl/ł, entuzjastycznie 
przeli młoda audytorium #tu­
denckie. Zagorzałe adoratorki 
burzliwie oklaskiwały na .. bis" 
Piotra lnnokientiewicza. To za 
wrotne powodzl!l'lle dada lo 
skr,Q/deł podstarzałemu Ipie­
wafrowl. Po koncercie nie 
chcl4~ mu się wraca~ do sa­
motne,ib mieszkania. Otoczony 
gromlldkq rozb.awlonych wiel­
bicielek przechadzał się nad 
brzegiem morza, rozkoszując 
się pięknem po!udniowej no­
ey. 

Nastrój panował radosny, 
wspaniały. Wielbicielki pra~ 
wiły komplementy, żartowa!y, 
tmiały się. Stopniowo jednak 
towar,Q/stwo zaczęło się roz­
chodzi!!, aby zdq.łyć na zabaWił 
M plaży. Pozostał na ławce al 

jednlł tylko młodzlutkq stu. 
denCk" imieniem Lerm. 

Chwyclwuy dzil!wc~nę za 
rękę, powiedział Cichym glQ­
Bem: 

- Proszę sóble tylko UlI/­
obrazie! cały bezmiAr okropn04 
ci tych ilosmlcznych kAtastrof. 
~padd .OOle w oteMal't pro­
miennagwiazda. Ginie kwitną 
cy świat. A wraz z nim pratvdo 
podobnie giną istoty obdarzo­
ne mqr:lrośclqf rozumem I kul. 
turą, .bliskie Ittd.llio'ł) ... 

lIeż lo razy Piotr lnnoklen· 
tlewlcl: ul $wym lIlclu Ij)ygla­
ual podobIlI! frazesy I jako', 
lIa uczę'eie. uchodziło mula 

ucho... więcej, 
z4l,,!adlzll!" obcych 

napelnia!a 
dreszczem' trwogi 

wszystkich. z !ct6rym! mial 
przyjemno§1! rozmawiać. Nie­
kt6r.y !'lawet szukali. u niego. 
trochę mo!!'! wbrew swe; woli 
wytlumaC2,'1'nla. mora!!'Iego 0-
parcia. W danym wypadku na­
stąpllo co§, czego się w og6le 
nie spodZiewał. Panienka zapy 
tala: 

- Jakta? C~ rzeczywiś­
cie sqdzlcle, :te to gWiazdy spa 
dajq? 

W tym miejscu koniecznie 
trzeba nadmienić, i.t Piotr In­
nokientiewłcz wlerzyl zawsze, 
te ta widnie gwiazdy spada· 
~ą. Dlatego też, wskazujqc na 
firmament !'Ilebleskl usiany 
I/ęsto gwiazdami odpowiedział: 

- Tak, okruszynko moja, -
to gwiazdy spadają. Czy 
nic !'Ile słyszeliście o tym zja­
wisku? 

- Nie, n!.e. MI/licie się. 
Gwiazdy są to cla!a niebieskie 
podobne do naszego s!ońca. 
Gwiazdy nigdy n!.e spadajq. A· 
to co obserwujemy, są to masy 
kamienia lub telaza, kt6re 
przedostają się ze wszechśwla 
ta do nasze; atmosfery. 

W czasie koncertu panienka W tym samym 
m najgłośn;ej bila brawa I wo ;akbyw odpowiedzi !'la jej 
lala "bis". Obecnie w milcze- wa, we wszechiw!.ecie powsta-
tdu I z pewną !'Iieśmla!ośc!q lo pO!'low!'lle dziwne zamiesza" 

na ipiewaka. W jej ?tle. Gwiazdy mowu zaczęły 
nagromadzi/o wleZe jedna. za drugą. Wska-

dla jego Nie nfl nie panienka 
jed!'lak odel!Wa~ rię z pewnlł tremą. 

plffll:!sza ll! powodu Wielkiego • tenowaniem, te jego 
uacvnku dla tliego. .. ucuć: 

Młodol!! wsp6UowarZllszkł - Wlclzłcle... te mtlterla'lne 
zd~wala Piotre 17l1'1oklen clara Wdzierają się do 
~ewłczII. Nie wiedzIal npel- sfery ziemsk!.ej z tak 
",le M jaki temat rozpoezą~ szybko§cill kosmlcmll, U: 
r_owę. takim p6!-dziec- tek oporu powietrza 
kiem. Nigdy nie I zac~nają jaskrawo 
zdllł'ZIIło mu rię gruntu PopatrZcie, są •• mn .. ",ml!p 
pod !'IOll'aml, ilekroć prowadzi~ podobne do gwiazd. 
!II Idml jakU dyskur., alt w tego nazwane zostały 
tym tDl/padku file m6gł pad. Jąeymi gwiazdamI. 
clltDI/cic! tadnego tematu roz· S!owa Le!'!l były dI4 
mowtl. Nie cllcl4ł pawiedzi,~ lnnoklentiewleza wprost 
czeg04 nleSmIICmego do W 35 
wialnego, II! udM 

",!.e mu do 

- Jaki 
Panienka 

mylI. Z n"LDno.§<!Ia 
rO%mowy urwala~,,, 

_"Ol_Ile. ale Ul 

to .. zjawisko kosmiczne zagra 
ia bezpieczeństw\! lUdzi. 
Jednakże wydawało mt.! s!ę 

czym. uwłaczaJqcym własne; 
got:!no§cl fozmawlae na lematy 
naukowe z tak młOdą o$obll. 
Dlatego l) nic nie pytał. 

Dlllgo jeszcze siedzieli w 
milczeniu, p6źnlej Lera poczę­
ła zbierać się do domu. Na 
potegnc:ml.e chciał jej coś p61-
glosem araipil!wa(!, abll pozo­
stawie! na niej korzl/slne wra­
.łenie razem spędzonego wie­
czóru; zaniechał Jednak 
ko tego zamiaru, gdy 
dzl! w powietrzu .'pewnq wil, 
gotność. 

Przez calą noc trapilll 1'10-
Ira lnnokient!ctvlcza jakieś 
szkaradne sny. Przewracał si~ 
w po§clell t· bokll na bol~. n!e 
mógąc zasnąć od natrętnych 
myśl}. Nie chciało mil 
wprost pomieści<! w Qlawle, 
w obecnych czasach nawet 
zwykly spacer na brze" morza 
tL'lImaga już poniekąd wyższe­
go wyksztalcenla. 

Jllt rano. jednak cala ta 
sprawa stracHa w jego oczach 
na ostrÓ§d. Postanowl! więc 
udać się do domu wypoczyn­
kowego, mając zamiar spot­
kać tam Lerę. 

Panienka przywitała go bez 
entuzjazmu. 

Spyta! ją, czy ten poWściq­
gliwy stosunek do niego mI! 
przypisać wplywowl spadają­
cych gwiazd. 

Lera odpowiedziała: 
- Nie, !'Iie. Ale ;ako§ ZU!h~! 

nie Inaczej wl/obraża/am was 
sobie. 

Oczywl§cle Piotr lnnoklen­
tiewlcz nie mla! najmniejszej 
chęci upokarzać się I wypyty­
wać, co :maczq te slowa. 

UchyllwsZll kapelusza gestem 
pełnym godno§c! ł uszanowa­
nia, poiel7l'lał ,€I ł odszedł. Na­
stępl'lel/O d!'lla wyjechał z Kry­
mu. Przez drogę posta!'lowil sa 
bil!, te po powrocie do domu 
musi zaopatrzyć się koniecznie 
w r6żnego rodzaju podręcm!­
ki, abll sWII wiedz.. doścignąć 
m!odzld. 

Idylla I .. , 

W skrajnie reakcyjnym dzienniku francus­
kim. tym. który drukowa! pamiętniki zbirów 
SS-owskich. który apoteozuJe marszalka - zdraj­
cę Petaina l nie żaluje farby drukarskiej na 
wychwalanie .. armii europejskiej" - Jednym 

-słowem w "Figaro" ukazała się ostatnio notat· 
ka następującej treści: "Polecamy trosce na­
szych czytelników wyższego oficera, który dla· 
tego, że wiernie glużył swemu marszalkowl 
(mOWa a Petainle - przyp. red.) siedem lat 
przebył w :wIęzieniu. Suma 25 tys. franków po­
zwolilaby mu dziś na nowo rozpocząć życie 

! znów służyć Francji", 
Chodzi, rzecz jasna, o Francję, którą repre­

zentuje dziennik "Figaro" - Francję zdrajców. 
Wczoraj byla to Francja Petalna. Llwala I Ich 
hitlerowskich mocodawców. Dziś Jest ta Fran­
cja uniela, Plevena i ich amerykańsko - hitle­
rowskich mocodawców, To się nazywa wler, 
ność w zdradzie, 

europejs'ka 

'H jej kulisy. 

lIes 

Zachodnio - niemiecki tygodnik 
Sonnabend" w artykule na tel'llllt ws:kr:l\es:zen:la 
hitlerowskiego Wehrmachtu 
nlzmu. I tak m. In. ..Welt aro s:,~~.~~:j'; 
"ze: "Gdyby francuska opinia I 
chociażby przybliżone pojęcie o 

cały aparat wojskowy ZaChod~U~i:~~:l~l~:~:: utworzenie niemieckich 
dojść do przekonania, że 

wy opór stanowi Jedynie' dobry 

Inteligencją I logiką to autor tych słów 
grzeszy. Opór francuskiej opinii publicznej 
właśnie tym większy, 1m lepiej orientuje 
ona, jak bardzo politycy amerykańscy lich frllll­
cuscy agenci spod znaku unlela nastawieni l1li 
na utworzenie hitlerowskiego Wehrmachtu. l 
wątpliwe Jest czy Dulles I Jego kompani roe­
nerwowani rosnącym oporem traneusklellO 
rodu przeciwko Wehrmacnwwi sldoMI III!. 
to pisze adenauerowskl tygodnik, opór ten 
ktować jako dobry dowcip", 

(Ciąg dalszy ze str. S) zdecydowal Ińę 
wspaniałą sztukę wIo-

wiele dobrego wysilku w 
przedstawienia. O 

roll 

za to wuystko, 
pnynekamy Ojnytn!e, że hę-

"dz!emy się unyć jeucze le­
piej, aby razem II eałym IIl1l'O­

dęm budować coraz więcej 

"szklanych .domów" '- pn:eku­
te dziŚ w czyn man:en!a Ste-' 
'talIII 



a Illlłaz"łt\z ów' 'za" owye 
w alce o 'realiza -ę uch Plenum 

o s bsze p niesienie s 
(Dokończenie ze sł!'. łl) 

"iN roku bldl\tym pIIńlItwo :na. 
sze ;.... ~wllli'llza mówca - p~ 
znac~ylo na remonty I naletytij 
koru;erwl~c.lEI I,.tt 
ków 580 mln, zł., 
cej niż w roku 

Z sum tydh wyko!\eZ<l%lo re­
monty kapitalne 409,000 Izb, a 
dalsz:l~h 93,913 \""Ykaruję po­
ważne' zaawansowanie w pra­
cach remontow.vch. 

Istnieją Jednak niektóre woje 
wódzlwa, gdzie zarównO rady 
narodowe, jak I ORZZ-Iy mają 
poważne zaniedbania w akcji re 
montów mieszkań PUC(YWl1!­
czych, Jak np, ORZZLublin, 
gdzie roczny plan remontów ue 
alizowano za trzy kwart~1y za­
ledwie w 57 proc, InstanCje na­
sze n~e zajmuj, się równlet spra 
wą kontroli jakośe! pneprowa­
dzanych remolltów i nie mobill­
rują w tym Iderunku aktywu 
społecznego, Spraw tych nie sta­
wia się Prlled nastymi kOmisja­
mi bytowymi przy :/lakiadach 
pracy, • 

Obok lIcmych piI'%ykład6w za­
niedbań w tym zak~ie mllll'l'l1 
jednak równie! dobrze pil'acujlł­
ce kon'lisje jal!: np, na kOJ), "Gen. 
Zawadl:lti", !lIbiI! kOmisja tl)lI­
dała mieszkania robotnicze, u­
staliła kolejnoś~ remont6w oraz 
prze<prowlldzlła kontrolę jakości 
wykonania rob6t. Fundusza re­
montowe wstały na ,,zawadz.­
kim" V\rykorzystanE! za '1 p6l::ro­
cze br, w 114 p.roc. 

przewodniczącego CRZZ'. 

ci 
TrzebA $prewnle W'Pl'O'\III'adzić 

w tycia Uchwały Sekretariatu w 
~rawllll. !)OWIlłanla kOmisji I 
pr~ydiłelcrlia każdemu zak!adc­
wl pracy ~zeg6Lnych pljłc6-
wek ha4ldlowych pod stli/III opie­
kę, ,Tn:eba nie tylko doraźnie 
kontrolować. ale I wychOwywać 
nasz aparat handlu, Praea' ta 
jest moiliwa do wYkonania tyl. 
ko pod warunkiem włączenia 
tySięcy aktywu społecznego do 
kontroli nasl:egp handlu, 
J~oniecUUl je;t również daleko 

idąca poipraWa w wykonywali!U 
obOwIązków zaW'Qdowyeh ze 
strony pracowników gospodarki 
komunalnej, służby zdrowia, 
państwowców, których t;lziałal­
ność usługowa związana jest III 
bezpod!lednim zaspokajaniem 
r6inorodnych codziennych po­
trzeb SOCjalno - bytowych lud­
ności pracującej. 

Z kolei przewodniczący CRZZ 
'PIUchodił do omówiema działal 
nośc! kulturalno - .masoftj 
Związków Zawodowych, 

Mamy w tej dziediłnle nie­
wątpliWie p<IIWatny dorobek. Ma 
my pooad 10 tys, świetlic I klu­
bów fabryemych, ponad 15 tyli. 
bibliotek I pI,Inktów bibliotecz.­
nych; ponad 2 tys, radiowąltłów 
fabry~ch, ponad 100 wet 
wlelonakladowych, PrzystąilUlś­
my w roku bieżącym do zakłada 
ni!! kin związkowych, 
Powaźne WYniki osiągnął nasz 

ruch amatorski - zarówno w 
zakresie oaiągnięć artys~ycznych, 
jak l w podniesieniu poziomu 
Ideologicznego. 
RównocZeśnie jednak wldzl-

pracy kultu.falno • oświato 

O popraWę potiomu 
wllllO ll1dno~cl prma,,,óe# 
kle .Ii' ruI_ :tasadni_,' 
dbania W te'i ~z!I!d:!:Il'Iilll. 
tych zaniedbań. tkwi w 
k01'llllnlonylll u nas' 
bluroll:tll.tyzn1ie, Ten l:Illllrfi'fll" 
tyzm, tą b~zdu$zny 
clltowldka ! do $1110 
pne&te 'spraWy do 
terosów nuzego Państwa 
walio; to !:Irak lnlej~tywy 
ski o tI~uk!ll\ie szybkich I $tl.W' ... 
nych rO:/lWi~t\ w każdej bidĄ­
cej eprawle; to, zadowalanie silił 
ladhie bl'zmilll!yml, papierowy­
mi llprawowani.!łml bel!; wnika­
nia w Istotę, s.ptawy. to podejmo 
wanle szumnych uchwal bez za­
bezpieczenia Ich realizacji, po 
to jedynie, aby by,s formamie w 
po~<Ilru, aby mleć pokrycie, ~ 
dana spra,wa była rozpatrywa­
na przez, tę Clii:Y il)ną w~an~lł, 
Tego typu biurOkracja prowa­
dzi do zr.:ekania się w polowie 
roku mlllonOW)"ch sum na DU­
downictwo SOCjalne, żeby b:)'15 w 
pórllądku wobec papierów l nie 
mleć pod 'koniec roku niewyko' 
rzystllnych funduszów lllI swoim 
koncie. 

ej mas pratul_ 

o sprawy so­
pracowników 

OJ)ield zdrowo! 
matkl\ i dziec­

sten higieny I 
te~~pl~iCZe!I\s!wa pracy, 

Podobne zadania wzmocnienia 
pracy masowo - politycznej wl­
~ w stosunku do załóg 
POM-6w I GOM-ÓW. 
Ue!eśnianle sp6jnl 

czej między mllllltem 
wbrew zaciekłemu 
lakII. aktywliaeja 
macnlanle więzi ze ill'I!dnll!l!ldel!TI 
wymaga powatnego ~Ie­
nla pracy na WSI ze 
!lo nauczycielstwa, 
narcdo"'ych oraz Ell'IlCO'wnikć!w 
handlu. 
UĆhwałY IX sta-

wiają przed nami 
usprawnienia stylu, na-
szych ekip łączności ze 

równie:!; kooleczność 
zmiany dotychczasowych me­
tod pracy, wchodzących w skład 
ekip związkowych zespołów ar~ 
tystycznych, 

Zespoly te nie mOią ograni­
czać lilię, jak dotychczas, do jed­
nOillronnych występów artysty­
cznych, Wame jest, by w lIklad 
eklp wchodzili doświadczeni or­
ganizatorzy pracy kulturalno­
ośWiatowej, którzy postawią Ilo­
bie zadanie zorganizowania sa­
~lnel!o tycia kulturalno­
odwtatowego świetlic wl$jsklch, 
zaIotenla zespołów III'tystycz­
nych I sportowych w opąreiu o 
mlAIjllCową młodzie:!;, rozwinięcia 
czytelnictw!! ksiątek I czas". 
pism. 
Dątenlem dużych zakładów 

powinno być obejmowanie 
"",.1'"<t",,, nad poszczególnymi 
srÓlTladami, to anaczy,ealomtał 
tu opiekl nad spoI:ec:mo -
tyemym i kulturalnym 
danej gromady, 

UaktywnieniE! setek tysięcy l.'() 

botnlk6w do~~cych ze 

I 

CRZZ 

Gdyby wszystkie nUze komi­
sJe bytowo-mieszkaniowe trak­
towały swoje obowlązk.i w po­
dobny sposób, w6wezas na pew­
no nie byłoby zjawiska niewykCl­
rzystanych funduszów, jak rów­
nież nie byłoby tak częstych 
jeszeze dzisiaj I niestety całko­
wic!& uzasadnionych narzekań 
na zaniedbania lnstaneji zwląll­
kowych w tych illprawach, 
Pneehodząc do sprawy ogro­

dów -&lalkowych, mówcawska­
ruje na ogromne nIewykorzysta­
ne w tej dziedzinie re.zerwy ! a­
peluje, aby aktyw związkowy, a 
w piel'wszym nędzle Zw. Zaw. 
Metalowców I Budowlanych, su­
mienftieJ zajmował sili 6pra\1\!'ą 
ogrodów dzllllkowych, stwarza.. 
jących mo:!;1!~ J)OPr&­

6w, kt6re 
lalnOŚć 
jeszcze 

podstawowej masy rotników, 
sl!ldeg61nle w d!li;ych zakładach 
pracy, te me jest ona je'Szcze 
czypnikh!1l) masowego wycho­
wania spol~go 1 kulturalne­
go, orętem wa~i () plan, 

Z -tego typu biurokratyzmem 
u siebie l w naszym aparaCie '. 
ministracyjnym musimy rowo­
cząć bezwzględną walkł, wyko­
rzystując w tym celu szczególn:e 
szerClKo naszą obecną kamI:lanie 
sprawowawczo- wybóręzą, sto­
sując jak najilzerzej I'\.lellawodny 
orę~ krytyki I samokrytyk:!, ~ 
slrzegajl\c zasad ,kolegialności 
kierowania ! demokraCji we· 
WlU\trzzWlą~wej, przysluchu~ 
JIlC się wnikliwie glos owi 1I,l1!1\1. 

Walcząc z naszymi zaniedba­
niami w pracy związkowej Ibl.; 
darni, zaosfrzyć rrusimy naszą 
czujność rewolucyjną wobec 
wszelkich pnejawów dzlalalno­

Aby nasze ekiw łącznośei w 
pełni mogly wyl!;oolM! swojE! za­
dania, trzeba <lo nich doblerae 
najbardZiej politycznie "!;7robio-

wsi do zakładów pracy oraz ~o-~~~§§~~~~ botników sezonowych,_wzmocnie 
nie O!i~~~ll.~:.W~W:! 

warurLKo'w bytowych rodzin 

Powlnnigmy w najbJitszym o­
kret!e Nzejść do systematyczne­
go pllll!'lowanla programów za­
jęe naszych klubów i <!omów kul 
tury, trzeba wprowadJić do klu­
bów więcej Mjęe o charakterU 
rozrywlęow.ym - .piewu zbioro­
weio, liler tOWarzyskich, ~ 
czorków tan~!'IYch li: progra­
mem artystyemym, Trzeba u­
poczĄtkowaĆ długofalowe piallo­
wanie tematyld odczytów J)OPU­
larnych I pogadanek. 

Drugll istotna sprawa W zak~e 
sie prllC)' kulturalno - oświato­
wej - to Ofll!n!Mcja wypoczyn­
ku świąteczl'leio. 
Objęliśmy tymi imprezami w 

~ezonie letnim ponad p61t>rll mi 
lIona ludił. -

jel wroS!l. 
Pn:e:!w 
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5 nqroda - serwis STOl[(IWY. 
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